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Część 3
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29 lip­ca 2008 roku

 

Lato było dłu­gie, wła­ści­wie na­dal trwa. Dwu­dzie­ste­go szó­ste­go czerw­ca skoń­czy­łem pierw­szą część po­wie­ści i od tam­tej pory, a mi­nął już po­nad mie­siąc, Van­ja i He­idi nie cho­dzą do przed­szko­la, są z nami w domu i w związ­ku z tym na­sza co­dzien­ność sta­ła się nie­by­wa­le in­ten­syw­na. Ni­g­dy nie ro­zu­mia­łem sen­su wa­ka­cji, ni­g­dy nie czu­łem po­trze­by, by je mieć, za­wsze pra­gną­łem je­dy­nie wię­cej pra­co­wać. Ale sko­ro mu­szę, to mu­szę. Pierw­szy ty­dzień pla­no­wa­li­śmy wła­ści­wie spę­dzić na dział­ce, w ko­lo­nii dom­ków let­ni­sko­wych; na kup­no ta­kie­go dom­ku Lin­da na­mó­wi­ła mnie ze­szłej je­sie­ni, miał być miej­scem czę­ścio­wo do pi­sa­nia, a czę­ścio­wo do spę­dza­nia week­en­dów, ale po trzech dniach pod­da­li­śmy się i wró­ci­li­śmy do mia­sta. Zgro­ma­dze­nie troj­ga ma­łych dzie­ci z dwoj­giem do­ro­słych na nie­wiel­kiej prze­strze­ni, w bli­skim są­siedz­twie in­nych lu­dzi – przy bra­ku do­dat­ko­wych za­jęć oprócz pie­le­nia grzą­dek w ogro­dzie i ko­sze­nia tra­wy – nie jest naj­lep­szym po­my­słem, zwłasz­cza gdy at­mos­fe­ra już wcze­śniej była na­pię­ta. Wie­lo­krot­nie kłó­ci­li­śmy się gło­śno i przy­pusz­czal­nie w ten spo­sób za­pew­nia­li­śmy roz­ryw­kę są­sia­dom; swo­ją dro­gą, set­ki pe­dan­tycz­nie utrzy­ma­nych ogród­ków i wszy­scy ci pół­na­dzy sta­rusz­ko­wie wy­wo­ły­wa­li moje roz­draż­nie­nie, pły­ną­ce z po­czu­cia klau­stro­fo­bii. Dzie­ci bły­ska­wicz­nie wy­chwy­tu­ją ta­kie na­stro­je i na­tych­miast je wy­ko­rzy­stu­ją, zwłasz­cza Van­ja, któ­ra re­agu­je nie­mal mo­men­tal­nie na każ­dą zmia­nę tonu i po­zio­mu in­ten­syw­no­ści gło­su, a kie­dy coś zgrzy­ta, od razu robi to, co – jak wie – lu­bi­my naj­mniej i co wy­pro­wa­dza nas z rów­no­wa­gi, je­śli tyl­ko trwa do­sta­tecz­nie dłu­go. Kie­dy w czło­wie­ku na­brzmie­wa fru­stra­cja, obro­na sta­je się wręcz nie­moż­li­wa, no i wte­dy się za­czy­na: pła­cze, krzy­ki, kosz­mar. W na­stęp­nym ty­go­dniu wy­po­ży­czy­li­śmy sa­mo­chód i po­je­cha­li­śmy na wy­spę Tjörn koło Göte­bor­ga; przy­ja­ciół­ka Lin­dy, Mi­ka­ela, któ­ra jest rów­nież mat­ką chrzest­ną Van­ji, za­pro­si­ła nas do let­nie­go domu swo­je­go part­ne­ra. Spy­ta­li­śmy, czy zda­je so­bie spra­wę, jak wy­glą­da ży­cie z troj­giem dzie­ci, i czy na­praw­dę jest pew­na, że chce nas tam wi­dzieć; stwier­dzi­ła, że tak, bo wy­my­śli­ła so­bie, że może piec cia­stecz­ka z dzieć­mi, za­bie­rać je nad wodę, ką­pać się i ło­wić kra­by, że­by­śmy mo­gli mieć tro­chę cza­su dla sie­bie. Da­li­śmy się na to na­brać. Po­je­cha­li­śmy na Tjörn, za­par­ko­wa­li­śmy przy po­se­sji na sa­mym ko­niusz­ku wy­spy, któ­rej dziw­ny kra­jo­braz przy­po­mi­nał po­łu­dnie Nor­we­gii, i wy­ła­do­wa­li­śmy się z cze­re­dą dzie­ci i wszyst­ki­mi kla­mo­ta­mi. Mie­li­śmy za­miar zo­stać tam cały ty­dzień, ale już trzy dni póź­niej spa­ko­wa­li­śmy rze­czy do sa­mo­cho­du i znów wzię­li­śmy kurs na po­łu­dnie, ku oczy­wi­stej uldze Mi­ka­eli i Eri­ka.

Lu­dzie, któ­rzy nie mają dzie­ci – bez wzglę­du na to, jak bar­dzo są doj­rza­li i in­te­li­gent­ni – rzad­ko ro­zu­mie­ją, na czym to po­le­ga. W każ­dym ra­zie tak było ze mną, do­pó­ki nie uro­dzi­ły się moje wła­sne. Mi­ka­ela i Erik są sku­pie­ni na ka­rie­rze. Mi­ka­ela przez cały okres na­szej zna­jo­mo­ści zaj­mo­wa­ła wy­łącz­nie kie­row­ni­cze sta­no­wi­ska w in­sty­tu­cjach kul­tu­ry, na­to­miast Erik jest dy­rek­to­rem ja­kiejś świa­to­wej or­ga­ni­za­cji, ma­ją­cej bazę w Szwe­cji. Z Tjörn miał je­chać na spo­tka­nie do Pa­na­my, a na urlop wy­bie­ra­li się do Pro­wan­sji, bo wła­śnie tak wy­glą­da ich ży­cie: miej­sca, o któ­rych tyl­ko czy­ta­łem, przed nimi sto­ją otwo­rem. I w ta­kie wła­śnie ży­cie wpa­ko­wa­li­śmy się z na­szy­mi wil­got­ny­mi chu­s­tecz­ka­mi i pie­lu­cha­mi, z peł­za­ją­cym wszę­dzie Joh­nem oraz z He­idi i Van­ją, któ­re biją się, śmie­ją, krzy­czą i pła­czą, ni­g­dy nie je­dzą przy sto­le i ni­g­dy nie ro­bią tego, co im ka­że­my, a w każ­dym ra­zie nie wte­dy, kie­dy je­ste­śmy wśród lu­dzi i na­praw­dę c h c e m y, żeby się do­brze za­cho­wy­wa­ły, bo prze­cież to wy­czu­wa­ją – im bar­dziej nam za­le­ży, tym bar­dziej są nie­grzecz­ne; więc cho­ciaż owo dru­gie let­ni­sko było duże i prze­stron­ne, to jed­nak nie na tyle, by dało się nie zwra­cać na nie uwa­gi. Erik uda­wał, że nie boi się o swo­je rze­czy, bar­dzo chciał ucho­dzić za otwar­te­go i przy­ja­zne­go dzie­ciom, lecz sta­le prze­czy­ła temu mowa jego cia­ła – ręce moc­no przy­ci­śnię­te do bo­ków, nie­ustan­ne od­kła­da­nie rze­czy na miej­sce i wiel­ki dy­stans w spoj­rze­niu. Bli­skie były mu za­rów­no przed­mio­ty, jak i samo miej­sce, znał je od za­wsze, ale dla istot, któ­re w tych dniach je za­lud­nia­ły, po­zo­sta­wał da­le­ki, pa­trzył na nie mniej wię­cej tak, jak się pa­trzy na kre­ta albo jeża. Ro­zu­mia­łem go i lu­bi­łem. Po­nie­waż jed­nak zwa­li­łem się do nie­go z tym wszyst­kim, bli­ski kon­takt mię­dzy nami nie był moż­li­wy. Erik stu­dio­wał w Cam­brid­ge i Oks­for­dzie, wie­le lat pra­co­wał jako ma­kler wśród lon­dyń­skiej fi­nan­sje­ry, ale pod­czas wy­ciecz­ki na nad­mor­skie wzgó­rze, na któ­rą wy­brał się z Van­ją, po­zwo­lił jej się wy­prze­dzić o kil­ka kro­ków i swo­bod­nie wspi­nać, a sam sta­nął, za­pa­trzo­ny, po­dzi­wia­jąc wi­dok i zu­peł­nie nie bio­rąc pod uwa­gę, że ona ma do­pie­ro czte­ry lata i nie po­tra­fi oce­nić ry­zy­ka, więc z He­idi na ręku mu­sia­łem po­biec i się nią za­jąć. Kie­dy pół go­dzi­ny póź­niej usie­dli­śmy w ka­wiar­ni – ja ze sztyw­ny­mi no­ga­mi po tej na­głej wspi­nacz­ce – i po­pro­si­łem go, żeby da­wał Joh­no­wi ka­wa­łecz­ki buł­ki, któ­rą przy nim po­ło­ży­łem, po­nie­waż sam mu­sia­łem za­pa­no­wać nad He­idi i Van­ją, a jed­no­cze­śnie zdo­być dla nich coś do je­dze­nia, kiw­nął gło­wą, mruk­nął: oczy­wi­ście, ale nie zło­żył ga­ze­ty, któ­rą czy­tał, w ogó­le nie pod­niósł wzro­ku i nie za­uwa­żył, że John, znaj­du­ją­cy się w od­le­gło­ści pół me­tra od nie­go, zło­ści się co­raz bar­dziej, a w koń­cu za­czy­na pła­kać, aż cały czer­wie­nie­je na twa­rzy, sfru­stro­wa­ny tym, że buł­ka, na któ­rą ma taką ocho­tę, leży na jego oczach, lecz poza za­się­giem ręki. Ta sy­tu­acja wku­rzy­ła Lin­dę, sie­dzą­cą przy dru­gim koń­cu sto­łu, wi­dzia­łem to po niej, ale prze­mil­cza­ła spra­wę, nie sko­men­to­wa­ła, za­cze­ka­ła, aż wyj­dzie­my i zo­sta­nie­my tyl­ko we dwo­je; wte­dy oświad­czy­ła, że wra­ca­my do domu. Już. Przy­zwy­cza­jo­ny do jej hu­mo­rów, po­wie­dzia­łem, żeby się za­mknę­ła i nie po­dej­mo­wa­ła po­chop­nych de­cy­zji pod wpły­wem cho­ler­nej zło­ści; to oczy­wi­ście roz­zło­ści­ło ją jesz­cze bar­dziej i tak to mię­dzy nami trwa­ło aż do na­stęp­ne­go po­ran­ka, kie­dy wsie­dli­śmy do sa­mo­cho­du, żeby stam­tąd od­je­chać.

Otwar­te błę­kit­ne nie­bo, lek­ko po­fał­do­wa­ny, wy­sma­ga­ny wia­trem, ale pięk­ny kra­jo­braz oraz to, że sie­dzi­my dla od­mia­ny w sa­mo­cho­dzie, a nie w prze­dzia­le ko­le­jo­wym lub na po­kła­dzie sa­mo­lo­tu, co w ostat­nich la­tach było na­szym ty­po­wym spo­so­bem po­dró­żo­wa­nia, nie­co zła­go­dzi­ły na­strój, lecz nie­wie­le cza­su mi­nę­ło i znów za­czę­li­śmy się kłó­cić, bo mu­sie­li­śmy prze­cież coś zjeść, a re­stau­ra­cja, któ­rą zna­leź­li­śmy i przy któ­rej się za­trzy­ma­li­śmy, na­le­ża­ła, jak się oka­za­ło, do jacht­klu­bu; kel­ner jed­nak po­wie­dział mi, że gdy tyl­ko przej­dzie­my przez most, do­trze­my do mia­sta i tam, ja­kieś pięć­set me­trów da­lej, jest inna re­stau­ra­cja; tak więc dwa­dzie­ścia mi­nut póź­niej zna­leź­li­śmy się na wy­so­kim, wą­skim mo­ście, na któ­rym pa­no­wał duży ruch, i głod­ni pcha­li­śmy dwa dzie­cię­ce wóz­ki, ma­jąc przed sobą w za­się­gu wzro­ku wy­łącz­nie ob­szar prze­my­sło­wy. Lin­da była wście­kła, oczy jej po­ciem­nia­ły, sy­cza­ła, że za­wsze pa­ku­je­my się w ta­kie sy­tu­acje, ni­ko­mu in­ne­mu się to nie zda­rza, nic nam ni­g­dy nie wy­cho­dzi, mie­li­śmy coś zjeść całą ro­dzi­ną, mo­gło­by być mi­lut­ko, ale za­miast tego idzie­my przez ja­kiś cho­ler­ny most, wal­cząc z wia­trem, oto­cze­ni spa­li­na­mi i śmi­ga­ją­cy­mi z szu­mem sa­mo­cho­da­mi. Czy wi­dzia­łem kie­dyś inną ro­dzi­nę z troj­giem dzie­ci w ta­kich oko­licz­no­ściach? Dro­ga, któ­rą ru­szy­li­śmy da­lej, koń­czy­ła się przy me­ta­lo­wej bra­mie z logo fir­my ochro­niar­skiej. Aby do­trzeć do mia­sta, któ­re na do­da­tek wy­glą­da­ło na za­nie­dba­ne i smut­ne, mu­sie­li­śmy obejść ob­szar prze­my­sło­wy, co za­ję­ło przy­naj­mniej pięt­na­ście mi­nut. Mia­łem ocho­tę ją zo­sta­wić, bo wiecz­nie zrzę­dzi, za­wsze chce cze­goś in­ne­go i ni­g­dy sama nie zro­bi nic, żeby to osią­gnąć, tyl­ko na­rze­ka, na­rze­ka i na­rze­ka, ni­g­dy nie przyj­mu­je sy­tu­acji ta­ki­mi, ja­kie są, a kie­dy rze­czy­wi­stość nie od­po­wia­da jej wy­obra­że­niom, ob­wi­nia o to mnie, w spra­wach za­rów­no ma­łych, jak i du­żych. No, do­brze, może na­wet by­śmy się wte­dy ro­ze­szli, ale lo­gi­sty­ka, jak za­wsze, nas po­łą­czy­ła. Mie­li­śmy je­den sa­mo­chód i dwa wóz­ki, po­zo­sta­wa­ło więc je­dy­nie udać, że to, co zo­sta­ło po­wie­dzia­ne, jed­nak po­wie­dzia­ne nie zo­sta­ło, prze­pchnąć po­pla­mio­ne, zgrzy­ta­ją­ce wóz­ki z po­wro­tem przez most, aż pod pięk­ny jacht­klub, wrzu­cić je do sa­mo­cho­du, za­piąć dzie­ci w fo­te­li­kach i je­chać do naj­bliż­sze­go McDo­nal­da, czy­li na sta­cję ben­zy­no­wą w po­bli­żu cen­trum Göte­bor­ga, gdzie ja zja­dłem hot doga na ław­ce na ze­wnątrz, a Van­ja i Lin­da zja­dły swo­je w sa­mo­cho­dzie. John i He­idi spa­li. Za­pla­no­wa­ną wy­ciecz­kę do par­ku roz­ryw­ki Li­se­berg od­wo­ła­li­śmy. At­mos­fe­ra tyl­ko by się po­gor­szy­ła. Za­miast tego kil­ka go­dzin póź­niej pod wpły­wem im­pul­su za­trzy­ma­li­śmy się przy li­chej, zbu­do­wa­nej z nie wia­do­mo cze­go tak zwa­nej kra­inie ba­śni, w któ­rej wszyst­ko było naj­gor­szej ja­ko­ści, i za­bra­li­śmy dzie­ci do ma­łe­go „cyr­ku”, skła­da­ją­ce­go się z psa prze­ska­ku­ją­ce­go przez ob­rę­cze na wy­so­ko­ści ko­lan, oty­łej ko­bie­ty w bi­ki­ni, o wy­raź­nie mę­skich ce­chach, praw­do­po­dob­nie po­cho­dzą­cej z Eu­ro­py Wschod­niej, któ­ra pod­rzu­ca­ła te same ob­rę­cze w po­wie­trzu i krę­ci­ła nimi na bio­drach, a więc wy­ko­ny­wa­ła sztucz­ki, któ­re umia­ły wszyst­kie dziew­czy­ny z mo­jej kla­sy w pod­sta­wów­ce, oraz ja­sno­wło­se­go męż­czy­zny w moim wie­ku, w bu­tach z wy­wi­nię­ty­mi no­ska­mi i tur­ba­nie – opon­ki na brzu­chu wy­le­wa­ły mu się z sza­ra­wa­rów – któ­ry czte­ry razy na­peł­nił usta ben­zy­ną i plu­nął ogniem pod ni­ski dach. John i He­idi ga­pi­li się tak, że oczy o mało nie wy­szły im z or­bit. Van­ja mia­ła w gło­wie wy­łącz­nie mi­ja­ne wcze­śniej sto­isko z lo­te­rią, gdzie moż­na było wy­grać plu­szo­we zwie­rząt­ko, więc sta­le mnie sku­ba­ła i py­ta­ła, kie­dy przed­sta­wie­nie się skoń­czy. Od cza­su do cza­su zer­ka­łem na Lin­dę. Trzy­ma­ła He­idi na ko­la­nach i mia­ła łzy w oczach. Kie­dy wresz­cie ru­szy­li­śmy w stro­nę nie­du­że­go we­so­łe­go mia­stecz­ka, każ­de z jed­nym wóz­kiem, i mi­nę­li­śmy wiel­ki ba­sen z dłu­gą zjeż­dżal­nią, za któ­rej szczy­tem kró­lo­wał ogrom­ny, może trzy­dzie­sto­me­tro­wy troll, spy­ta­łem ją, dla­cze­go pła­cze.

– Nie wiem – od­par­ła. – Cyrk za­wsze mnie wzru­szał.

– Ale dla­cze­go?

– Taki jest ża­ło­sny, taki mały i tani, a jed­no­cze­śnie taki pięk­ny.

– Ten też?

– Tak. Nie wi­dzia­łeś He­idi i Joh­na? Sie­dzie­li jak za­hip­no­ty­zo­wa­ni.

– W prze­ci­wień­stwie do Van­ji – uśmiech­ną­łem się. 

Lin­da też się uśmiech­nę­ła.

– Co? – Van­ja się od­wró­ci­ła. – Co po­wie­dzia­łeś, ta­tu­siu?

– Po­wie­dzia­łem tyl­ko, że kie­dy by­li­śmy w cyr­ku, my­śla­łaś wy­łącz­nie o ma­skot­ce, któ­rą wi­dzie­li­śmy wcze­śniej.

Van­ja uśmiech­nę­ła się w spo­sób, w jaki zwy­kle się uśmie­cha, gdy roz­ma­wia­my o czymś, co zro­bi­ła. Z za­do­wo­le­niem, ale też oży­wio­na, go­to­wa usły­szeć wię­cej.

– A co ro­bi­łam? – spy­ta­ła.

– Sku­ba­łaś mnie za rękę i mó­wi­łaś, że chcesz już cią­gnąć los.

– Dla­cze­go? 

– Skąd mogę wie­dzieć? Pew­nie bar­dzo chcia­łaś tego plu­sza­ka.

– Pój­dzie­my tam te­raz?

– Tak – od­par­łem. – To tam da­lej. – Wska­za­łem na wy­as­fal­to­wa­ną ścież­kę pro­wa­dzą­cą wśród drzew, za któ­ry­mi z tru­dem moż­na było doj­rzeć urzą­dze­nia we­so­łe­go mia­stecz­ka.

– He­idi też do­sta­nie los? – spy­ta­ła Van­ja.

– Tak, je­śli bę­dzie chcia­ła – od­par­ła Lin­da.

– Bę­dzie – orze­kła Van­ja i na­chy­li­ła się nad sio­strą w wóz­ku. – Chcesz, He­idi?

– Tak.

Mu­sie­li­śmy ku­pić lo­sów za dzie­więć­dzie­siąt ko­ron, za­nim wresz­cie obie trzy­ma­ły w rę­kach ma­leń­kie plu­szo­we mysz­ki. Słoń­ce pło­nę­ło na nie­bie nad nami, po­wie­trze w le­sie znie­ru­cho­mia­ło, wszel­kie zgrzy­ty i wi­zgi urzą­dzeń mie­sza­ły się z dys­ko­te­ko­wą mu­zy­ką z lat osiem­dzie­sią­tych, do­bie­ga­ją­cą z kra­mów roz­sta­wio­nych do­oko­ła. Van­ja za­ży­czy­ła so­bie waty cu­kro­wej, więc dzie­sięć mi­nut póź­niej sie­dzie­li­śmy już przy sto­li­ku obok kio­sku, a wo­kół nas la­ta­ły pod­nie­co­ne, na­tręt­ne osy; pa­no­wał taki upał, że cu­kier le­pił się do wszyst­kie­go, do cze­go tyl­ko się zbli­żył, to zna­czy do bla­tu, do opar­cia wóz­ka, do ra­mion i dło­ni, ku gło­śnej iry­ta­cji dzie­ci – nie tak to so­bie wy­obra­ża­ły, kie­dy pa­trzy­ły na zbior­nik z wi­ru­ją­cym cu­krem. Moja kawa mia­ła gorz­ki smak, pra­wie nie nada­wa­ła się do pi­cia. Ja­kiś mały, brud­ny chłop­czyk nad­je­chał w na­szą stro­nę na trój­ko­ło­wym ro­wer­ku, za­trzy­mał się na wóz­ku He­idi i spoj­rzał na nas wy­cze­ku­ją­co. Był ciem­no­wło­sy i ciem­no­oki, mógł być Ru­mu­nem, Al­bań­czy­kiem albo może Gre­kiem. Kil­ka razy stuk­nął ko­łem w wó­zek, po­tem usta­wił się tak, że za­blo­ko­wał nam wyj­ście, i sta­nął ze wzro­kiem wbi­tym w zie­mię.

– Spa­da­my? – spy­ta­łem.

– He­idi chcia­ła po­jeź­dzić kon­no – od­po­wie­dzia­ła Lin­da. – Może jesz­cze to za­li­czy­my?

Po­ja­wił się po­tęż­ny męż­czy­zna z od­sta­ją­cy­mi usza­mi, rów­nież ciem­no­wło­sy, dźwi­gnął chłop­ca z ro­wer­kiem, za­niósł go na pla­cyk przed kio­skiem, kil­ka razy po­gła­skał po gło­wie i pod­szedł do me­cha­nicz­nej ośmior­ni­cy, któ­rą ob­słu­gi­wał. Trzy­ma­ła w mac­kach ko­sze z miej­sca­mi do sie­dze­nia, mac­ki uno­si­ły się i opa­da­ły, jed­no­cze­śnie krę­cąc się w kół­ko. Chło­piec ru­szył w głąb pla­cy­ku, przez któ­ry cały czas prze­cho­dzi­li lu­dzie w let­nich ubra­niach.

– Ja­sne – od­par­łem, wsta­łem, wzią­łem od Van­ji i He­idi watę cu­kro­wą, wy­rzu­ci­łem ją do ko­sza i po­pchną­łem wó­zek z Joh­nem, któ­ry nie­ustan­nie po­ru­szał gło­wą z boku na bok, żeby uchwy­cić wszyst­kie cie­ka­we rze­czy, ja­kie się tu dzia­ły. Prze­szli­śmy przez plac w stro­nę ścież­ki pro­wa­dzą­cej do „mia­stecz­ka z we­ster­nu”, skła­da­ją­ce­go się z trzech nie­daw­no wy­bu­do­wa­nych na ku­pie pia­chu szop z na­pi­sa­mi: „Ko­pal­nia”, „Sze­ryf” i Pri­son, przy czym dwie ostat­nie po­kry­wa­ły pla­ka­ty Wan­ted dead or ali­ve. Z jed­nej stro­ny mia­stecz­ko ota­cza­ły brzo­zy, a z dru­giej mia­ło ram­pę, po któ­rej mło­dzież jeź­dzi­ła na de­skach z ma­ły­mi kó­łecz­ka­mi, ale plac do jaz­dy kon­nej był za­mknię­ty. Za ogro­dze­niem, tuż przy „Ko­pal­ni”, sie­dzia­ła na ka­mie­niu tam­ta cyr­ków­ka z Eu­ro­py Wschod­niej i pa­li­ła pa­pie­ro­sa.

– Na ko­ni­ku! – He­idi ro­zej­rza­ła się do­ko­ła.

– No, to pój­dzie­my po­jeź­dzić na osioł­ku przy wyj­ściu – stwier­dzi­ła Lin­da.

John rzu­cił bu­tel­kę wody ze smocz­kiem na zie­mię. Van­ja prze­la­zła pod ogro­dze­niem i po­bie­gła w stro­nę „Ko­pal­ni”. He­idi, wi­dząc to, ze­sko­czy­ła z wóz­ka i ru­szy­ła za nią. Na ty­łach biu­ra sze­ry­fa do­strze­głem czer­wo­no-bia­ły au­to­mat z colą; wy­ją­łem za­war­tość kie­sze­ni szor­tów i uważ­nie ją obej­rza­łem: dwie gum­ki do wło­sów, spin­ka z bie­dron­ką, za­pal­nicz­ka, trzy ka­my­ki i dwie bia­łe mu­szel­ki, któ­re Van­ja zna­la­zła na Tjörn, bank­not dwu­dzie­sto­ko­ro­no­wy, dwie piąt­ki i dzie­więć jed­no­ko­ro­nó­wek.

– Ja so­bie na ra­zie za­pa­lę – oświad­czy­łem. – Usią­dę tu­taj. – Ru­chem gło­wy wska­za­łem zwa­lo­ny pień drze­wa, za­my­ka­ją­cy te­ren. John wy­cią­gnął do góry ręce.

– Do­brze. – Lin­da go pod­nio­sła. – Głod­ny je­steś, John? – spy­ta­ła. – Ale go­rą­co! Czy tu ni­g­dzie nie ma cie­nia, że­bym mo­gła gdzieś z nim usiąść?

– Tam, na gó­rze. – Wska­za­łem re­stau­ra­cję na szczy­cie wzgó­rza, ma­ją­cą kształt po­cią­gu, z kon­tu­arem w lo­ko­mo­ty­wie i sto­li­ka­mi w wa­go­nach. Nie było tam wi­dać ży­we­go du­cha. Krze­sła opar­to o bla­ty.

– Pój­dę i tro­chę go na­kar­mię – oznaj­mi­ła Lin­da. – Spoj­rzysz na dziew­czyn­ki?

Kiw­ną­łem gło­wą, pod­sze­dłem do au­to­ma­tu z colą i ku­pi­łem pusz­kę. Przy­sia­dłem na pniu i za­pa­li­łem pa­pie­ro­sa, ob­ser­wu­jąc nie­dba­le skle­co­ną szo­pę, do któ­rej Van­ja i He­idi wbie­ga­ły, po czym za­raz z niej wy­bie­ga­ły.

– W środ­ku jest zu­peł­nie ciem­no! – za­wo­ła­ła Van­ja. – Chodź zo­ba­czyć!

Unio­słem rękę i po­ma­cha­łem do niej, co naj­wy­raź­niej wy­star­czy­ło. Mysz­kę cały czas przy­ci­ska­ła jed­ną ręką do pier­si.

A gdzie się po­dzia­ła mysz­ka He­idi? 

Omio­tłem wzro­kiem zbo­cze. Tam, tuż pod biu­rem sze­ry­fa, le­ża­ła ma­skot­ka z łeb­kiem w pia­sku.
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